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Do walki ze skutkami bezrobocia.

O Fundusz Pom oc y  Bezrobotnym.

najw ażniejszych sprawNaczelny K om itet F u n d u szu  Po­
m o c?  Bezrobotnym  rozpoczął już sw ą  
działalność. Z im a zagląda w oczy 
bezrobo tnym  i ich rodzinom, do tro sk i
0 dach  nad  g łow ą i s traw ę  codzienną, 
p rzy łącza  się t ro ska  o odzież, o o b u ­
wie.

S iłam i w łasnem i bezrobotni nie 
zdo ła ją  o g a rn ąć  i zw alczyć tej troski. 
Do walki ze sk u tk a m i  bezrobocia s ta  
nąć  w inno całe społeczeństwo.

W roku  zeszłym, ja k  zaznaczył to 
p rem jer  P ry s to r  w przem ów ieniu  za- 
gaja jącem  działa lność Naczelnego Ko­
m ite tu  F u n d u szu  Pom ocy B ezrobot­
nym , społeczeństw o polskie wykazało 
duże zrozum ienie dla doli bezrobot­
nych i znaczną na  ich rzecz ofiarność. 
J a k  dowiedzie liśm y się n as tęp n ie  z 
p rzem ów ienia  prezesa Nacz. K om ite tu  
F u n d u szu  Pomocy Bezrobotnym, Cz. 
Klarnera, w roku zeszłym  ofiary  ze 
s trony  społeczeństw a n a  rzecz bezro­
botnych wyniosły 20 m iljonów  zł.

Szczególnie  znaczną ofiarność w y ­
kazały  sfery  p racow ników  um ysłow ych
1 fizycznych. Sam oopodatkow an ie  się 
robotników  oraz urzędn ików  p ań s tw o ­
w ych i p ry w a tn y ch  dało 8 .800.000  zł. 
Tylko  o 400.000 zł. więcej dał ca ły  
nasz handel i p rzem ysł (4 200 000). Od 
zawodów w olnych (a w ięc znowu od 
in te ligencji  pracujące j) n a  pomoc 
bezrobotnym  uzyskano  1.700.000 zł. 
N a to m ias t  ro ln ic tw o zaprodukow ało  
się w roku  zeszłym  z dziw nie  sk ro m ­
n ą  k w o tą  300 000 zł.

W roku  bieżącym, kw ota  ta będzie 
znacznie większa. Rolnictwo z d u m ą 
w skazu je  na to, że w dochodzie spo­
łecznym , k tóry  dla całej Polsk i wy- 
nosił  w latach pom yślnie jszych blisko 
40 m iljardów  rocznie, par tycypu je  
blisko w połowie (ca 19 miljardów). 
Prawda, że dochód ten  dzieli się na  
w iększę ilość jednostek  (blisko 20 
miljonów, gdy  ludność w szystk ich  
innych  w ars tw  Polski wynosi około 12 
miljonów).

P raw da , że ro ln ictw o zna jdu je  się 
dzisiaj w położeniu w yjątkow o trud- 
nem .

Niemniej jednak ,  naw et najuboższy 
ro ln ik  je s t  w położeniu lepszem , an i ­
żeli bezrobotny: m a  dach nad  g łow ą, 
m a  środki żyw ności, no i w łasny  w a r­
sz ta t  pracy. D latego m am y  wszelkie 
praw o oczekiwać, że w roku b ieżącym  
pomoc ze s trony  ro ln ików  dla bezro­
botnych przebierze w iększe  rozmiary, 
aniżeli w roku  zeszłym.

W szys tk ie  wogóle zamożniejsze 
w ars tw y  społeczne m u szą  zdać  sobie 
spraw ę z tego, że w a lka  ze sk u tk am i 
bezrobocia, zainiciowar>a orzez Rząd,

jes t  jedną z 
w państw ie .

Bezrobocie jes t ,  n ies te ty ,  na jn ie ­
bezpiecznie jszym  ag ita to rem  rew olu­
cyjnym. Ludzie, k tó rym  głód i nędza 
zagląda w oczy, którzy n ic  nie m ają  
do s tracen ia  s tają  się  p oda tnym  ma- 
te rja łem  d la  wszelkiej akc ji  w y w ro to ­
wej. Zwłaszcza, gdy widzi, że warstwy 
zamożniejsze odnoszą się do n ich z 
k am ien n y m  egoizm em  i obojętnością.

Głód je s t  z łym  doradcą, ale k ró t ­
kowzroczne zasklepienie się w egoizmie 
jednostek , rodzin lub w a rs tw  społecz­

nych — jeszcze gorszym . 0  tern p a '  
m ię tać  w inn iśm y  wszyscy, k o m u  los 
oszczędził sm u tn e j  doli bezroboczego.

Bezrobocie t rak to w ać  m u sim y ,  jako  
pew nego rodzaju k lę sk ę  żywiołową. 
J a k  nie szczędzimy pomocy powodzią 
nom, tak  śp ieszyć z n ią  m u s im y  tym , 
k tórzy  ogarnięci są z łym  żywiołem  
bezrobocia i porw ani jeg o  falą, bory­
kają  się ciężko o is tn ien ie  w łasne  i 
sw ych rodzin.

Czynna pomoc bezrobotnym  je s t  
obow iązkiem  n as  w szystkich .

Łagodzenie sk u tk ó w  bezrobocia je s t  
jednem  z tych  z^dań, w k tó rych  obo­
wiązek wobec państw a  i społeczeństw a 
zlewa się harm onijn ie  z w ysok im  n a ­
kazem  miłości bliźniego.

Pogrzeb ofiar katastrofy budowlane!
w Warszawie.

W ARSZAW A. Sekcja  zwłok ofiar 
ka tas tro fy  w ykazała ,  że z pośród 18 
osób zab itych , dwie ty lko  poniosły 
śm ierć  sk u tk iem  uderzenia  belkami
lub cegłam i; 16 zaś u leg ło  u d uszen iu  
zw ałam i gruzu, ty n k u  i ziarn jęcz­
m ienia .

Ofiary k a tas tro fy  w yznan ia  mojże- 
szowego pochow ane zostały  wczoraj. 
W  pogrzebie wzięły udz ał n iep rze l i­
czone t łu m y  publiczności.

Dla m anifestacji  koDdukt pogrze­
b ow y udał się n a  cm entarz drogą o- 
krężną. K upcy na znak  żałobv z a m y ­
kali sk lepy .

P ogrzeb  chrześcijan  odbędzie się 
dziś. ’

Z pośród 31 osób, k tó re  zna jdow a­
ły się w d rew nianym  dom ku  w chw i­
li ka tas tro fy ,  bez szw anku  wyszły t y l ­
ko 2 osoby; 18 poniosło śm ierć, 11 zaś 
odniosło rany .

Na m ie jscu  k a tas tro fy  pracow ała  
od ran a  kom isja ,  złożona z p rzed s ta ­
wicieli w ładz sądow ych, m iejskich, 
w ojskow ych, przedstaw icieli  s to w a ­
rzyszenia a rch itek tów , dyrekcji  b ro ­
w aru  i adw okatów  zarówno brow aru  
jak  i rodzin poszkodowanych.

Badano m . in. w p ły w  „kocich łb ó w ” 
na osiadanie fu n d am en tó w  w są s ied ­
n ich  dom ach. S tw ierdzono, że w p ływ  
je s t  duży  — ściany  m ag azy n u  były  
już d w u k ro tn ie  zarysow ane.

Naprężona sytuacja w Szwajcarii.
Zamach na ratusz w Lozann ie.  —  A r e s z to w a n ia  komunistów.

G EN E W A . W Szwajcarii w da l­
szym  ciągu  istn ie je  s tan  silnego n a ­
prężenia. Niedziela m inę ła  w G ene­
w ie naogół spokojnie, w nocy jed n ak  
doszło do now ych rozruchów. Oddzia­
ły w ojskowe, uzbrojone w k a rab in y  z 
najeżonem i b ag n e tam i rozpraszały  
t łu m y  g rom adzące  się w różnych 
p u n k ta c h  m iasta .

We w szystk ich  m ias tach  szw a jca r­
sk ich , a szczególnie w G enew ie, L o ­
zannie, Bernie i Bazylei krążyły  po 
u licach  patro le  wojskowe.

Policja przeprow adza m aso w e  a re .  
sz tow ania  wśród kom unis tów , w m iesz 
kan iach  k tó ry ch  w y k ry w an e  są  sk ła ­
dy am unicji ,  broni, a naw et hełm ów  
sta low ych.

W  nocy z niedzieli na  poniedzia* 
łek  dokonano zam achu  bom bowego 
na ra tu sz  w Lozannie.

Część g m ach u  je s t  zdem olow ana, 
5 osób odniosło rany. Zamach był 
dziełem  tajnej o rganizacji  k o m u n i­
stycznej.

W  koszarach  w Genewie a resz to ­
wano trzech  kom unis tów , k tórzy  ro z ­
daw ali żołnierzom  ulotki.

W  garn izon ie  g en e w sk im  zbun to ­
w ał się jeden  z oddziałów.

A resztow ano 22 żołnierzy, k tó rzy  
s ta n ą  przed sądem  wojennym .

Z powodu os ta tn ich  w ypadków  
rozw iązany  został pu łk  milicji g en e w ­
skiej, zmobilizowany ostatnio.

Zakończenie strajku w Ostrogu.

M !!^ Teatr Kameralny
Od soboty 5 listopada codziennie

H/MRZE su m *
s z t u k a  w 4  a k t a c h  z p ro logiem 

M PAGNOL i P .  NiVOIx 
w p rze k ła dz ie  J A HERTZA 

Początek o godzinie 8 wieczorem.
SZATN IA  N IEOBOW 1ĄZUJĄCA.

OSTRÓG. Zakończył się w Ostrogu 
nad  H oryniem  s tra jk  e lek tryczny , 
c iągnący  się od marca. P om iędzy  ko 
m ite tem . działającym w im ien iu  abo­
nen tów  prądu  elek trycznego, a w łaśc i­
cielem! Pt»fji e lektrycznej,  zaw arta

została um ow a, n a  m ocy k tórej w łaś ­
ciciele e lek trow ni obniżyli ceny za 
p rąd  z 1.50 za klw. godz. na  1.25 zł., 
oraz z 6.50 zł. za lam pkę  n a  5.50 w 
m ies iącach  zim ow ych i 4 zł. w  m i e ­
siącach  letn ich .

Zbrodnicze plany Niemiec.
PARYŻ. K rążą tu  c iekaw e p og łos­

ki na  tem a t  ta jnego przygotow ania  
N iem iec do zapew nienia  sobie n a  w y ­
padek  wojny panow ania  nad morzem 
Sródziem nem .

Oto is tn ie je  ta jny  t r a k ta t  niemiec- 
ko-rosy jsk i pod nazw ą „G reen T ra ty ” 
(Zielony trak ta t) ,  k tó ry  przew iduje

w spółdzia łan ie  m ary n a rek  wojennych 
n iem ieckie j  i rosyjskiej przy zabloko­
w aniu  k an a łu  Suezkiego.

Z drugiej strony m iały  N iem cy we 
w rześn iu  1930 r. s tw orzyć ta jną  o rga­
nizację, której celem byłoby zaatako­
w anie Gibraltaru.

N iem cy zaproponow ały  ostatn io

zarówno W łochom , jak  i Turcji u k ła ­
dy, ażeby zapew nić  sobie współpracę 
w ojenną na m orzu Sródziem nem . U- 
k ład  z W łocham i nie został sfinalizo­
wany, pon iew aż N iem cy żądały , aże­
by ich adm ira łow ie  objęli naczelne 
dowództw o nad  flotą włoską.

Strzały przed konsulatem 
polskim w Opolu.

OPOLE. Około godz. 19 przed k o n ­
su la tem  g en e ra ln y m  Rzeczypospolitej 
w Opolu, k tórego  g m ach  znajduje  się 
w dzielnicy willowej W ilhelm sthal,  
oddano kilka  strzałów  rew olw erow ych.

Policjant, pełn iący s łużbę przed 
gm achem , ujął dwóch spraw ców  i o d ­
s taw ił  ich do aresztu , atoli w k ilka  
m in u t  później ze s trony  ogrodu  k o n ­
su la tu  genera lnego  padły  dalsze dw a 
strzały.

Zaalarm ow any oddział policyjny 
w szczął poszukiwania , k tóre  nie dały 
pozy tyw nych  rezultatów.

Głodówka robotników 
w fabryce łódzkiej.

ŁÓDŹ. W fabryce pończoch przy 
ul. M atejki od 5 dni robotnicy w iloś­
ci 70 nie opuszczają m urów  fabrycz­
nych .

J e s t  to  p ro test  przeciw ko n ie reg u ­
la rn em u  w yp łacan iu  zarobków.

Dobrowolnie z am k n ię ty m  robo tn i­
kom  dotychczas dostarczały  rodziuy 
żywności.

Wczoraj robotnicy ci rozpoczęli 
głodów kę. S p raw ą tą  zajął się in spek­
tor pracy.

Spokój na  u n iw e r s y t e c i e
warszawskim.

W A RSZA W A . Z am knię ty  na dw a 
dni na s k u te k  zarządzenia  rek to ra ,  
prof. U jejskiego, u n iw e rsy te t  w ar­
szaw sk i  o tw orzył wczoraj swoje p od­
woje dla p ragnące j n au k i  młodzieży. 
Od rana  ju ż  tysiące  s tu d en tó w  poś­
p ieszyło  n a  w ykłady .

W szy s tk ie  w yk łady  odbyw ały  się 
n o rm aln ie  i n igdzie nie zakłócono spo­
koju.

P r z e ś l a d o w a n i a  Polaków na Litwie
nie ustają.

KOWNO. Sąd li tew sk i w Wilko- 
m ierzu  skaza ł  na  2 m ies iące  w ięz ie­
n ia  i 3,000 litów g rzy w n y  p. S tan is ­
ław ę  A d am sk ą  za udzielanie  dzia tw ie  
polskiej lek tu ry  z zakresu  l i te ra tu ry  i 
h is torji  polskiej. Pani A d am sk a  jest 
właścicielką fo lw arku  w powiecie Wił­
k om irsk im . Była ona przed k i lk u  la ty  
nauczyc ie lką  i k ierow niczką szkoły 
polskiej w W ilkom ierzu. L itw in i u s u ­
nęli ją z tego s tan o w isk a  z powodu 
rzekom ej nielojalności państw ow ej.

Walka pa t ro lu  so w ieck ieg o
z uciekinierami.

WILNO. W  m iejscow ości Ogary 
n a  odc inku  g ran icznym  Radoszkowice 
patro l  sowieckiej s traży  gran icznej 
n a tk n ą ł  się o godz. 5 tej rano  na g ru ­
pę 15 w łościan, usi łu jącą  przedostać  
się na  te ren  Polski. W czasie s trze la­
niny , ja k a  w yw iązała  się, 8 w łościan  
zostało  zabitych.
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Bunt i głodówka więźniów
w tw ie r d z y  p o d  H a m b u rg i e m .
HAMBURG, — Polityczni w ięźnio­

wie, odsiadujący  karę  w tw ierdzy w 
Bielefeldzie, zbuntow ali się, zn iszczy­
li urządzenia cel i wyrzuciii naczyn ia  
na  ulicę. Z pomocą policji b u n t  s t łu ­
miono, poczem więźniowie rozpoczęli 
g łodów kę. P rzyczyną  rozruchów było 
w prow adzen ie  obostrzonego r e g u la m i­
nu  w ięz iennego od dn. 10 b. m.

Krwawy wynik walk
boliwijsko - paragwajskich.

D Ź W IĘ K O W Y  T E A T R !  „ O O E O N "  n - —  a Ł E j a
Dziś i dni n a s t ę p n y c h ------------------------------W i e l k i  przebój sezonu!

Jedno z najpotężniejszych arcydzieł amerykańskich

GAS NAC E  P Ł O M I E N I  E
W strząsający dramat w ie lk ie j  przyjaźni, w ie lk iego  poświęcen ia  i w ielkiej  
miłości. — W  rolach głównych: czarująca C la u d e t te  C o lb e r t , genjalny  Cli­

v e  B ro o k  i n iezrównany C h a r le s  B o y e r.
NAD PROGRAM: A k tu a ln o ś c i d ź w ię k o w e  P a r a m o u n tu  Przegląd  w y d a ­
rzeń  na całym  św iec ie  z objaśnieniami w  języku polskim oraz LICYTACJA 

______________now a groteska  rysunkow o-m u zyczn a  M. F leischera

wej bandyci swobodnie dokonali ra ­
bunku.

Śledztwo dotychczas nie przynios­
ło żadnego w yniku .

Wielki sk ład  m ateria łów  wybuchowych

Ogrom zniszczenia na Kubie.
ASSUNCION. W e d łu g  dokona­

n ych  obliczeń w dotychczasow ych  
w alkach  w Chaco poległo 3,500 żoł­
n ierzy  boliwijskich . S tra ty  Boliwji w 
ran n y ch  i w zię tych  do niewoli są b ar­
dzo poważne. Liczba poległych i wzię­
ty ch  do niewoli wyższych oficerów 
boliwijskich wynosi przeszło sto.

W  zw iązku z poniesionem i do ty ch ­
czas k lę sk am i przez wojska boliwij­
sk ie  w  Chaco, rząd Boliwji odwołał 
w szy s tk ich  g łów nodow odzących  po­
szczególnych odcinków z te renu  walk, 
m ian u jąc  w ich m iejsce nowych.

N O W Y  JORK. — Z Kuoy nadcho­
dzą coraz to now e w iadom ości o 
s trasznej ka tas tro f ie  tornado, p rzewyż­
szającej znacznie orkan, k tóry  zn isz­
czył w yspę  przed 20 laty.

W edług  urzędowych danych  s tw ie r­
dzono śm ierć  1.750 osób, liczba ofiar 
dosięgnie  n iechybn ie  2.500 zabitych.

San ita rne  ko lum ny  sam ochodow e 
objeżdżają całą prow incję i zbierają 
ran n y ch ,  leżących po polach, z m ie jsc  
gdzie  rzuciła  ich śm iercionośna fala 
oceanu.

Ze s to jących w porcie S an ta  Cruz 
70 okrętów , nie ocalał ani jeden.

Części okrętów , rzucone potw orną siłą 
fal do w nętrza  lądu, znaleźć m ożna 
w odległości k ilku  kilometrów od brze 
gu morza.

Zbiegowie opowiadają , iż m ieszk ań ­
cy m ias ta  kryli się w w agonach  k o ­
lejowych, jednak  i te  n ie  oparły się 
niszczycielskiej sile fal. Pod nac isk iem  
bałw anów  w agony poprzewracały się, 
a szuka jący  w  n ich  schronien ia  u to ­
nęli.

Na g ru zach  m ias ta  pracują  n ie u ­
s tan n ie  w św ietle  pochodni żołnierze 
i lekarze, w yszukując  rannych  i za­
bitych.

w mieszkaniu anarchisty.
BUENOS AIRES. W m ieszkaniu  

pew nego  ana rch is ty  a rgen tyńsk iego  
policja na tra f i ła  na  wielkie zapasy 
m ater ja łów  w ybuchow ych, które w y­
starczy łyby  dla sporządzenia przeszło 
2000 bomb. Prócz m ater ja łu  w ybucho­
wego znaleziono rów nież  kom ple tne  
urządzenie do fabrykacji bomb.

W  zw iązku  z tem  sensacy jnem  od­
kryc iem  aresztow ano szereg  an a rch is ­
tów.

Straszliwy tajfun
na wyspie japońskiej.

TOKIO. P row incja  Szisouka na  
w ysp ie  Hondo naw iedzona  została 
przez s trasz liw y  ta jfun ,  k tó ry  znisz­
czył w szystkie  linje kolejowe i p o łą ­
czenia telefoniczne i telegraficzne. — 
30,000 dom ów  stoi pod wodą, szkody 
id ą  w miljony.

Ogień, k tóry w ybuch ł  w m iejsco­
wości K asziwabara o 35 km . na wschód 
od Szisuoka, w sk u tek  o rkanu  rozsze­
rzy ł się do tego stopnia, iż 800 do ­
m ów  spłonęło doszczętnie.

Do tej nory nie ustalono jeszcze, 
czy i ile ofiar w ludziach pociągnę ła  
t a  katastrofa .

Podatki, lak za widowiska teatralne.
V ERA  CRUZ. Zatarg m ięazy  k o ś ­

ciołem a w ładzam i m ek sy k ań sk iem i 
zaostrza się w dalszym ciągu. Rząd 
zw iązkow y przedłożyć m a  p a r lam en ­
towi pro jek t u staw y, przew idujący  
now y p rog ram  w ychow ania  w szk o ­
łach na  podłożu an tykośc ie lnym .

W T am oico  utworzono „Ligę prze­

ciw faszyzm owi re l ig i jn em u ”, k tóra  
postanow iła  przedłożyć rządowi u s ta ­
w ę w prow adzającą 12 procentow y 
„podatek  k o śc ie ln y ”, poniew aż obrząd­
ki kościelne uw ażane  być m uszą, we- 
die tej Ligi za „w idow iska te a tra ln e” , 
od k tó rych  u iszczane są także  po­
datki.

Kiezwyhłe widowisko w Zurychu.
ZURYCH. — Z zurychskiego  ogro. 

du  zoologicznego uciek ły  dw a n iedź­
wiedzie. J ed e n  z n ich  został w krótce 
potem  zastrzelony w poblisk im  lesie 
przez m yśliw ego, k tó ry  n ie  zorjento- 
wał się w sytuacji ,  d rug iego  spostrze­
żono po paru  dn iach  n a  drzewie w 
m a ły m  ogródku w ce n tru m  m iasta .

Niedźwiedź nie dał się złapać i 
spędzony z drzewa, zaczął u c iek ać  u- 
licam i m iasta ,  w zbudzając panikę. J e ­
dnego z przechodniów  ugryz ł w rękę. 
W reszcie osaczony ze w szys tk ich  s tron  
skoczył do p iwnicy, gdzie go obez­
władniono.

ważnił am b asad o ra  ang ie lsk iego  w  
Moskwie do zbadania , czy i o ile w ia ­
dom ości o udziale  trzeciej m ięd zy n a­
rodów ki i n ak łan ian ia  ang ie lsk ich  ko ­
m unistów  do w yw ołan ia  rewolucji od­
pow iadają  prawdzie.

Sowiety z pew nością m aczały
swe palce...

LONDYN. Na posiedzeniu Izby 
g m in  zainterpelow ano Mac Donalda 
w spraw ie  agitacji ,  prowadzonej ze 
s trony  Sow ietów  dla w yw ołania roz­
ruchów  w Anglji.

Mac Donald oświadczył, iż upo-

Ucieczka więźniów z Cayenny.

K n io -T E A T R  „Nowości

PARYŻ. Z C ayenny uciekło  15 
w ięźniów , wśród k tó rych  znajduje się 
k i lk u  m orderców , skazanych  na  śm ierć  
przez sądy  f ran cu sk ie  i u ła sk aw io ­
nych  z zam ianą  na  bez te rm inow e w ię­
zienie. W ięźn iow ie  zbiegli do puszczy 
i s tara li  się lasam i przejść na  tery tor- 
jum  holenderskie .

m ieni, bijące ze s ta tku .
D ostęp  był u t ru d n io n y  ze w zględu  

na  n iebezpieczeństw o za truc ia  się g a ­
zam i pozatem  co chw ila  rozlegały się 
de tonac je  p ęk a jący ch  bu tl i  z t lenem  
i zgęszczonem  powietrzem ; odłam ki 
p ęk a jący ch  szyb rozp rysk iw ały  się w 
szerokim  prom ieniu.

W reszc ie  udało się założyć n a  pło 
nący okrę t  linę ho low niczą  i o d c iąg ­
n ąć  go na  pe łne  morze. S traż  zrezy­
g n o w a ła  z gaszen ia  ognia, gdyż o k a ­
zało się to niem ożliwem .

Okrę t będzie płonął około dw u dni, 
o ile wcześniej nie p rzepalą  się ś c ia ­
ny i w oda n ie  za topi go.

Szarańcza zas ło n iła  s ło n ce .
MADRYT. Na W yspach  K anary j­

sk ich  ukazały  się n ies łychane  ilości 
szarańczy, k tóre, jak g ęs te  chm ury , 
przysłan ia ją  słońce. L udność s ta ra  się 
w szelkiem i sposobam i (ha łasem  i og­
n iem ) zapobiedz opadn ięc iu  szarańczy 
na  pola. N iebezpieczeństw o je s t  bardzo 
w ielkie ,  ze w zględu n a  ch a rak te r  rol­
n iczo-ogrodniczy w yspy.

Z różnych stron

Dziś i dni następnych.  
Najw iększy i n a jg łośn ie jszy  dźwięko-

Pożar okrętu w porcie am sterdam skim . ^ iraci naP0M  na ohręt niemiecki.
w iec s e z o n u  p.t.

N O C  w R A J U
W  roli g łównej: Najrozkoszn iejsza  z 

rozk oszn ych  A nny O n d r a .  
Cudowna treść! PiekDe m elodje .

S z c z e g ó ły  w  afiszach.

AMSTERDAM. W porcie a m s te r ­
d am sk im  w ybuch ł  pożar, k tó ry  zn isz ­
czył doszczętnie  15,000 tonnow y p a ­
rowiec pasażerski „Po H ooft”.

Na okręcie ty m  prowadzono tęp ie ­
nie szczurów przy pom ocy gazów t r u ­
jących .  Załoga była na  lądzie.

Koło północy zauważono s łupy  pło-

HAMBURG. Na parow iec n iem iec­
ki „E isen a ch ”, s to jący  na ko tw icy  w 
porcie A n ts fag as ta ,  napadli  piraci i 
dokonaw szy  ra b u n k u  zbiegli. N apad  
w ykonano  wieczorem, k iedy w iększa 
część załogi parowca, liczącego 4,200 
to n n  znajdow ała się n a  lądzie.

Po ubezw ładn ien iu  s traży  pokłado-

w kilku wierszach.
—  Na parow cu  „O regon S ta r* ,za -  

ko tw icznym  w basenie stoczni w Heb- 
b u m ,  w y b u ch ł  groźny pożar. W pło­
m ien iach  zg iną ł p ierw szy  oficer o k rę ­
tu .  J

— W Szangha ju  rozstrzelano 7 ko ­
m u n is tó w , w te m  2 kobiety.

— W  L ipsku  doszło do ostrych 
s ta rć  m iędzy k o m u n is tam i a h i t le row ­
cami, p rzyczem  5 osób odniosło rany  
od kul-.

— Ze względów  oszczędnościowych 
ru m u ń s k a  rada  m in is tró w  postanow iła 
w s trz y m a ć  w w ojsku  w sze lk ie  aw an ­
se aż do końca bieżącego roku.

— Związek b. k o m b a tan tó w  w Es- 
tonji wniósł do par lam en tu  projekti 
zm iany  Konsty tucji ,  k tó rą  zamierza 
przeprow adzić drogą p leb iscy tu  w c ią ­
g u  7 m iesięcy.
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Panna do towarzystwa.
POW IEŚĆ.

Obok tych  odłam ów  ślady nóg 
g łębsze  były od innych.

— Ktoś wchodził tu  tej nocy — 
rzekła do siebie pani de G arennes. — 
P rzeby ł  m i r .  Któż to taki? Złodzieje 
być  może...

Uzbroiwszy oczy lornetką , p o ch y l i ­
ła  s ię ,  aby bliżej i uw ażniej p rz y p a ­
trze ć  się  ś ladom .

— Noga bardzo m ała , e leg an ck a  i 
dobrze obu ta  ślady te  pozostaw iła  — 
m ów iła  dalej.— Człowiek, k tóry  wszedł 
tu , w drapu jąc  się przez m ur,  m ia ł  na 
nogach  buty  od dobrego szewca...  Co 
to m oże znaczyć?

W  nadziei znalezienia rozw iązania  
tej zagadki,  baronowa poszła aż do 
m alej fu r tk i ,  o tworzyła ją  i iść zaczęła 
po b rzegu  Marny w zdłuż m u ru  parku .

Na traw ie  zgniecionej spostrzeg ła  
ś lady  błota.

Szła za tym i ś ladam i aż do s tesu  
kam ien i,  k tóre dozwoliły Raulowi 
w sp iąć  się na mur.

P o za tem  traw a  nie była już zgn ie­
cioną, ani też obłoconą.

— T u  więc przybył mur! — po­
m yśla ła  pani de Garennes... Ależ to 
dziwne!

W eszła do parku  z zam iarem  po­

kazania  ogrodnikow i sw ego odkrycia .
Około t ra w n ik a  spo tka ła  pannę 

służącą, n iosącą dzbanek  zapełniony 
m lek iem  po brzegi.

— To m leko dla panny Gabrjeli?— 
zapy ta ła  ją.

— Tak, pani baronowo.
— To dobrze, sam a jej zaniosę.
Pani de Garennes wzięła dzbanek,

udała  się do g łów nego korpusu  willi 
n a  p ierw sze piętro, p rzebyła oszklony 
kory tarz , p rowadzący do paw ilonu  i 
w esz ła  do pokoju młodej dziewczyny.

Gabrjera tak  ja k  poprzedniego dnia, 
n a  odgłos o tw ieranych  drzwi obudziła 
s ię  i podniosła na poduszkach.

Od pierwszego rzu tu  oka baronowa 
zauw aży ła  spokój na  u śm iechn ię te j  
tw arzy  swojej panny  do tow arzystw a, 
k tóra, zdaw ało  się, odzyskała  cokol­
w iek  sił.

— J a k  się zdaje, dobrze spałaś, 
moje drogie dziecię, — rzekła  piesz- 
czotliw w vm  g łosem  i tonem  udanej 
pieczołowitości.

— T ak  pani, dziś rano czuję się 
bardzo silną.

— Bogu niech  będą  dzięki! Ale nie 
należy zbytecznie ufać tej dzielności! 
Odpocznij jeszcze... D am  ci fil iżankę 
m leka .

Baronow a przelała  w ka ra fk ę  m le ­
ko z naczynia, które przyniosła.

Napełniła  filiżankę, um ieśc iła  ją  na 
nocnym  sto liku  i zeszła na dół.

Żaluzje były  zam knięte .
Otworzyła je.

Słońce nag le  oświeciło prom ienia­
mi m ały  p o k o ik ó w  k tó ry m  Raul z 
Gabrjelą  n iedaw no jedno  obok d rug ie ­
go przeżyli k ilka  godzin szczęścia. Ba­
ronowa de Garennes spojrzała naoko­
ło s iebie  i nie m ogła  pow strzym ać o b ­
ja w u  zdum ienia.

Na w oskowanej posadzce ujrzała  
m nóstw o  śladów tego b iaław ego bło­
ta, przyczepiającego się do podeszew 
na brzegach Marny, k iedy  g ru n t  je s t  
rozm okły  w sk u te k  deszczu lub w y ­
lewów.

Siady błota szły od drzwi, aż do 
kanapy.

XLI.

— A cóż to znow u znaczy? — po- 
szepnęła psni de Garennes b lednąc .— 
Ten nocny włóczęga, k tóry  przełazi 
przez m u r  parku, był aż tu ta j?  Cóż 
się to dzieje w m oim  domu, bez m o ­
jej w iedzy? Gabrjela przyjm uje kogoś, 
to nie u lega  wątpliwości...  ale kogo?

Nagle praw ie pod sofką, na  której 
Raul położył zemdloną Gabrjelę, spo­
s t rzeg ła  zgnieciony papier.

Szybko schyliła  się, w yc iągnęła  
rękę i papieros podniosła.

Chociaż nakreś lone  ołówkiem , l i te ­
ry  pozostały wyraźne:

B aronow a odczyta ła  z łatwością te 
słowa:

„Moja najdroższa!
Ju t ro  wieczór wejdę do parku  

o godzinie wpół do dw unaste j.  
Łatw o ci będzie wyjść z pawilo­

nu, k tóry  za jm ujesz  sam a i 
przyjść połączyć się ze m n ą ,  o- 
keło furtki wychodzącej na brzeg 
rzek i- ,

— Ach! chy tre  s tworzenie!— rzekła 
baronowa stłum ionym  głosem . — Ma 
koch an k a  i to kochanka, o śm ie la jące­
go w idyw ać się z nią tu , w moim do­
m u. Ależ to szczyt zuchw als tw a  i bez­
czelności. Nie znam  tego pism a. Czło­
wiek, dostający się  do tego dom u noc­
ną  porą, m ógłby odgadnąć, co się tu  
dzieje, nodpatrzyć m oją tajem nicę! Kto 
on jest? Muszę się o tem  dowiedzieć.., 
I dowiem  się...

Pani de G a iennes  w su n ę ła  l is t  do 
kieszeni i u łożywszy swoją tw arz tak, 
aby nie dać poznać gn iew u, jak i  ją 
opanował, weszła na  p ierw sze piętro.

Gabrjela s iedzia ła  na łóżku, zam ie­
rzając  wstać .

— W stajesz  już, moje dziecię, — 
zapytała baronowa, ze zw ykle udaną  
słodyczą.

— Oh! tak  pani, już wielki czas.
— Nie m a nic pilnego.
— W stydzę  się is to tn ie  tak  być 

leniwą.
— Spoczyw ać, k iedy się jest chorą, 

nie nazyw a się lenistwem . Dobrze noc 
przepędziłaś?

— Wybornie.
— I nie m ia ła ś  bicia serca?
— Kilka tylko razy, lecz nie tak  

często j a k  zw yk le  i nie ty le  gw ałtów - 
ne.

(C. d. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KiNO“
D ziś  i dni następnych. — Najnow szy 100 proc. d źw ięko w iec  po lsk i p .ł.

D I I C T V M 8  w ed łu g  pow ieści F. A. O ssendow skiego  I  U « *  I  I  I I I  w  ro lach  g łów nych: N o ra  N ey , M aria  
B ogda, Eugeniusz B odo, Adam  B rodzisz i W ito ld  Konti.

N A D  P R O G R A M : D źw iękow y tygodn ik  Foxa z po g rzeb em  ip .p o r  ż w ir -  
d o d a ł. P ftT. DLA M ŁODZIEŻY D O ZW O LO N Y

Bezdomni Częstochowy
zamieszkają w wagonach.

Jak się dow iadu jem y, tymczasowe 
kom isaryczne k ie row n ic tw o  m iastem, 
szukając środków zaradczych, celem 
ratowania bezdomnych rzesz nędzar- 
nych, z braku środków na budow n ic t­
wo m ieszkalne, k tóre  w  okresie z im y 
jes t zresztą nie dopomyślenia —  po­
s tanow ił zakupić od F. K.  P.  partję  
wagonów towarowych, starych i  prze­
rob ić  je  jako  tymczasowe schronienia 
dla bezdomnych. Ten środek zapobie 
gawczy nie rozw iązuje wprawdzie 
zagadnienia k lęski bezdomności, je d ­
nakże p rzyczyn i się do je j złagodze­
nia. Bezdomni w  ten sposób uzyskają 
dach nad g łow ą i osłonę przed mro-

O trzym a liśm y następu jący charak­
te rys tyczny lis t  od naszego stałego 
czy te ln ika :

Racz Szanowny Panie Redaktorze 
zapytać się w  Swoim  poczytnem p iś ­
m ie K u rję  B iskup ią  w  Częstochowie, 
gdzie dzieci rzym sko ka to lick ie  mają 
udać się na nabożeństwo w  dn iu  i l  
lis topada, bo ja ko  przygodny podróż­
n ik  w idzia łem  w  O lsztynie grom adki 
dzieci ze sw o im i w ychow aw cam i 
przed zam kn ię tym  kościołem  po godz. 
8 rano. B iedne dzieci z Turowa, odleg­
łego od kościo ła o 4 k im ., z K us ią t o 
5 k im ., z P rzym iłoc  o 2 k im . pow sta­
w a ły  o godz. 6 tej rano, po to, by 
naczczo —  o z im n ie  przebyć tak  d łu ­
gą drogę i  zastać podwoje kościelne 
zam knięte.

Widz.

Częstochowa musi odzyskać własny Sąd Okręg-

Gdzie sie udać maja?

zem. W agony bowiem, ja k  s tw ie rdz iły  
doświadczenia, o ile  są odpowiednio 
nrzerobione, doskonale izo lu ją  ciepło. 
One to w  czasie w o jny, w okresie 
z im y, na terenach fron tow ych spełn ia­
ły  doskonale rolę siedzib ludzk ich . 
Rzecz prosta nie może być m ow y o 
wygodach i estetyczności tak ie j ko­
lo n ii wagonowej, lecz to zło konieczne 
będzie bezprzecznie b łogosław ieństwem  
dla nędzarzy. Kolonja wagonowa pow­
stanie prawdopodobnie na terenie ba­
raków  m ie jsk ich  na S tradom iu. Spra­
wa m iejsca n ie została jesacze d e fi­
n ity w n ie  zdecydowaną.

Rozproszono w  grom adki tu ią  się 
do siebie z zim na —  w yczekują o t­
warcia P rzybytku  Pańskiego, by móc 
podziękować Bogu, że dał im  W olną 
i  N iepodległą Polskę. Tymczasem na- 
próżno, bo Wódz duchowy pa ra fji po 
jechał do Z ło tego Potoku grzeszyć 
p ią tem  przykazaniem .

Dobre i szlachetne chłopskie dzie­
ci ob ieca ły  czekać na swego duszpas­
terza i pomóc m u znieść upolowane 
ku ry , zające, d z ik i, dz ik ie  k ró lik i i  
lisy . D ługoby m aleństwa czekały, gdy- 
byby ł nie ob jaśn ił ich  para fjan in , że 
ksiądz proboszcz prędko nie w róci, a 
zresztą nie poznacie Go, bo się ubra ł 
po cyw ilnem u.

Dzięku jąc Szan. Panu Redaktoro­
w i —  kreślę się. Z poważaniem.

KRO NIK A *
K A LE N D A R ZY K

Ś ro d a 16 listopada. E dm unda B. W .
W schód słońca: o g. 6.58 ZacMóś 15 44

N o c n e  d y ż u ry  a p te k .
W  nocy z w to rk u  na środę: N o w y  R y ­

nek, A le ja  W olności.
W  nocy z środy na c zw a rtek : I I  A le ­

ja , O statni Grosz.
Odznaczenie. Za w yb itn e  za­

s łu g i, położone na polu pracy społecz­
nej, odznsczony został dekretem  Pana 
Prezydenta R zp lite j z ło tym  krzyżem  
zasługi p. Reimschussel, w ie lo le tn i 
prezes okręgow y i za łożyciel k lu b u  
sportowego „V ic to r ia * .

Huta Handtke redukuje. Jak 
się dow iadu jem y hu ta  żelazna B. Hand­
tke  na Rakowie z dniem  dzisie jszym  
zmniejsza ilość dn i roboczych z 6 ciu 
na 4 dn i w tygodn iu . Zarobki robo t­
n ików  w ten sposób ulegną na zimę 
redukc ji.

Statystyka chorób zakaźnych 
i zgonów. MiejBki w ydz ia ł zdrow ia 
zanotował w  ub. tygodn iu  29 w ypad ­
k i  zasłabnięć na choroby zakaŹDe, 
w  tern na: dur brzuszny —  7, szkar­
la tyn ę — 4, d y fte ry t —  2 i kok lusz— 2.

W tym że tygodn iu  zmarło w  na- 
szem m ieście 18 chrześcijan i 5 żydów.

Z teatru kameralnego. Dziś, 
we w to rek  „Handlarze S ław y* Pagno- 
la i Nivoixa w  inscenizacji dyr. Galla 
z udzia łem  pp. G allowej, Gozdeckiej, 
W illand , Brema, Dębicza, P io trow skie  
go, Orchonia i Z iem bińskiego. Począ­
te k  o godz 20. B ile ty  w  cenach nor­
m alnych są do nabycia w  „Renom ie* 
i od godz. 18 w kasie teatru.

Ju tro , sukcesowa inauguracyjna 
kom edja K iedrzyńskiego: „Szczęście
od ju t ra ” , k tó re j ostatn ie  przedstaw ie­
n ia  odby ły  się przy szczelnie w yp e ł­
nionej w id o w n i. P rzedstaw ienie to da- 
nem będzie po cenach zniżonych, aby 
um o ż liw ić  szerokim  sferom naszego 
społeczeństwa zapoznanie się z tą pię 
kną sztuką doskonałego kom edjopi- 
sarza.

W czw artek 17 bm. po raz d rug i 
fragm en ty  arcydzie ła Stefana Żerom­
skiego „Róża” , w inscenizacji Iw o 
Galia, tak entuzjastycznie przy ję te j 
na urcczystem  przedstaw ieniu w dniu 
11 listopada. B ile ty  po cenach norm al 
nych do nabycia w „R enom ie” .

Śmierć pod kotami pociągu
W czoraj w pobliżu Rakowa dostał 

się pod pociąg tow arow y 64 le tn i Fran 
ciszek Lukasiew icz. Zdążał on torem  
ko le jow ym  do pobliskiego lasu, by 
narąbać sobie gałęzi na opał. Prawdo­
podobnie nie usłyszał nadjeżdżającego 
pociągu. Poniósł śm ierć na m iejscu.

Kino „MUZA** y g
A rc y d z ie ło  w ed łu g  s łynnej pow ieśc i 

P IE R R E *A  L O N Y S A  p. t.

K o b i e t a  p a j a c
W  ro li g łów nej: Conchita M ontenegro  

M Conti i inni.
oraz N aa  p ro g ram .

D ziś  i dni następnych.
W ie lk i  p o d w ó jn y  p ro g ram

DJABEŁ Rod la  Rogue i
Sue Carol oraz
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LOSU

Wobec, rozszerzenia gran ic m iasta 
Częstochowy, w k tó re j ludność sięga 
liczby  120 000 m ieszkańców, ró w n o ­
cześnie zaś dużego znaczenia m iasta, 
jako  w yb itnego  ośrodka przem ysłowe­
go —  is tn ien ie  prow izorycznego W y. 
dz ia łu  Zamiejscowego Sąau Okręgo­
wego P io trkow skiego w  loka lu  najzu­
pełn ie j nienadąjącym  się na ten cel, 
n ie  czyn i zadość p rym ityw n ym  w y ­
maganiom  w szystk ich  sfer m iasta.

Częstochowa, będąc siódmem m ias­
tem  w  Rzeczypospolitej Po lskie j, poz­
bawiona je s t na jis to tn ie jszych  U rzę­
dów, k tó rych  brak daje się d o tk liw ie  
odczuwać.

Kasowanie Urzędów pierwszej In ­
stancji, ja k  np. ostatnio Inżyniera 
Przemysłowego, Urzędu Górniczego 
itp ., przyczynia się do pomniejszenia 
znaczenia m iasta, które  zmuszone jest 
szukać W ładz i op iek i w  m iastach 
czterokro tn ie  m niejszych.

M in is te rs tw o  Spraw ied liw ości, czy­
niąc zadość w ym ogom  nowoczesnego 
życia, ukończyło szereg budow li, 
w zględnie prowadzi takow e w m ias­
tach, w  k tó rych  n iew ą tp liw ie  potrze­
ba tak ich  gm achów rów nież daje się 
odczuwać.

N iem nie j jednak s tw ie rdz ić  należy, 
że Częstochowa jes t ca łkow ic ie  w 
planach M in is terstw a pom in ię tą, pom i­
mo tego, że jest ona m iastem  stale 
rozw ija jącem  się. w ykazującem  ogrom ­
ną ruch liw ość przem ysłową, handlo­
wą i  socjalną, co wyraża się w  roz­
w oju  stosunków praw nych, w  licz ­
nych w ypadkach opierających się o 
in s ty tuc je  sądowe.

W  tych  w arunkach is tn ien ie  samo­
dzielnego Sądu Okręgowego jest ko ­
niecznością, nad k tó rą  decydującym  
w ładzom  przejść do porządkn nie 
wolno. Przem awia za tem  i  ten fakt, 
że 80 proc. ludności m iasta Często­
chowy to ludność uboga, uzależniona 
w yb itn ie  od ko n ju n k tu r przem ysło­
wych, dla k tó re j bronienie swych praw 
poza obrębem m iasta, jes t n iew yko- 
ńalnem .

Uzależnienie przeto is tn ien ia  Sądu 
Okręgowego, in s ty tu c ji n ie ty lk o  o 
charakterze urzędu, lecz przedewszyst- 
k iem  mającej na naszym terenie w y ­

b itne  znaczenie społeczne —  od łoże­
nia na jego utrzym anie  sum z budże­
tu  m iasta, —  którego finanse z tych  
samych względów są w stanie opła­
kanym , jest niczem n ieuspraw ied li­
w ione.

W  ty m  celu Rada Przyboczna K ie ­
row n ika  Tymczasowego Zarządu M ias­
ta Częstochowy, na posiedzeniu w  
dn iu  11 października rb., postanow iła 
w y ło n ić  Kom isję pod przewodnictwem  
K ie row n ika  Tymczasowego Zarządu 
M iasta, zadaniem k tó re j gbędzie czy­
nienie starań o utw orzenie stałego 
Sądu Okręgowego w Częstochowie i 
uw zględn ien ie w  program ie M in is te r­
stwa Spraw ied liw ości budowy odpo­
w iedniego gmachu.

Kom isja  ta  w inna  się składać z 
p rzedstaw ic ie li najszerszych w arstw  
ludności, przem ysłu, handlu itp .

W m yś l powyższej uchw ały, uzna­
jąc doniosłość znaczenia stałego Sądu 
Okręgowego dla m iasta Częstochowy, 
p. Kom isarz Mazur pow ołu je  Kom isję 
Społeczną na dzień 16 bm. na godz. 
19 i zaprasza zarządy zrzeszeń i zw iąz­
ków , by p rzy ję ły  w n ie j udzia ł, przez 
delegowanie sw ych przedstaw ic ie li.

Kom isja  zbierze się w  sali Rady 
M ie jsk ie j przy u l. Gen. Dąbrowskiego 
N r. 14.

Wyrok uniewinniający 
w procesie z oskarżenia 

elektrowni.
Sąd g rodzk i w osobie sędziego 

M irm ana rozpa tryw a ł wczoraj 2 c ie ­
kawe sprawy z oskarżenia e lek trow n i 
przeciw ko p. S tan is ław ow i W olbergo- 
w i, b. cz łonkow i zarządu Z.A.P.B. i  
p. M aksym iljanow i C hrapotow i, k u p ­
cow i m iejscowem u. Sprawy te w zbu­
d z iły  oczyw iście w ie lk ie  zainteresowa­
nie, to  też mała sala sądu grodzkiego 
była szczelnie wypełn iona.

E lek trow n ia  w  skardze swej zarzu 
c iła  p. W olbergow i —  że na p ierw - 
szem zebraniu członków Z. A . P. E., 
odbytem  28 lutego br. —  p. W olberg 
w  przem ów ieniu swem zarzucił e le k ­
tro w n i fałszowanie ks iąg oraz przepro 
w adz ił analogję m iędzy nią a znaną 
ze sw ych m alwersacyj „Pe-Pe Ge* w

U l Grudziądzu; p. Chrapotow i —  że na 
zebraniu ośw iadczył, iż e lektrow n ia  
dokonyw uje  kradzieży, w  co wzgląd- 
nąć w in ien  prokurator.

Rzecznikiem  oskarżenia by ł mec. 
R óżycki z P io trkow a, obronę p. W ol- 

ĝjji berga w nos ił mec. Paciorkow ski, p. 
Chrapot b ron ił się sam.

Do w in y  żaden z oskarżonych nie 
przyznał się, wobec czego sąd przy­
s tąp ił do badania św iadków , k tó rych  
liczny korowód przesunął się przed 
sądem. W iększość św iadków  stw ie r 
dziła , że oskarżeni w ym ien ionych  
zarzutów nie w ysunę li. Osk. W olberg 
w y ja śn ił, że m ów iąc o ,Pe«Pe Ge” , 
apelował do w ładz o wejrzenie w  
sprawy e lek trow n i, zaś z konkre tnem i 
zarzutam i nie występował.

Dla orjen tacji koniecznem jes t w y ­
jaśnien ie , że e lektrow n ia  częstochow­
ska dz ie li się na 2 przedsiębiorstwa: 
E lek trow n ia  Okręgowa Sp. A kc. i E- 
iek trow n ia  w Częstochowie Sp. z ogr. 
odp. Otóż obrońca osk. W olberga, 
adw. Paciorkow ski, przedłożył sądowi 
a k t re jen ta lny, z którego w yn ika , że 
E lek trow n ia  Okręgowa Sp. A kc. k u p i­
ła  od E le k tro w n i w  Częstochowie Sp. 
z ogr. odp. plac pod budowę e lek trow ­
n i za 10 tys. zł. W  przedstaw ionym  
natom iast przez e lektrow n ię  bilansie 
zam iast 10 000 zł. fig u ru je  suma 267 
tys. z ł., c zy li o 257 tys . m n ie j. W  ten 
sposób e lektrow nia  u ch y liła  się od za­
płacenia skarbow i państwa 11 tys. zł. 
ty tu łe m  op ła t s tem plow ych i 5 tys. zł. 
ty tu łe m  opłat m ie jsk ich .

Nadto mec. P aciorkow ski poruszył 
następującą okoliczność: E lek trow n ia , 
k tó re j kap ita ł zakładowy w ynos ił 
2.500.000 zł., zaciągnęła pożyczki 11 
m iljo n ó w  z ło tych , aby w yp łac ić  10 
proc. w stosunku rocznym, a przezna­
czając większe sum y na am ortyzację, 
un iknąć w ten sposób zapłacenia po­
da tku  dochodowego.

Po zam knięciu  przewodu sądowe­
go zabrali głos rzecznicy stron, przy- 
czem na uwagę zasługuje św ietne 
przemówienie mec. Paciorkowskiego.

W ieczorem  sąd og łosił w yrok , mo­
cą którego oskarżeni zosta li un iew in - 
nn ien i z powodu braku dowodów. W  
m otyw ach sąd zaznaczył, że gdyby 
naw et obaj oskarżeni w ysunę li zarzu­
ty , o k tó re  ich  oskarżono, m ie li pra­
wo to uczynić, bowiem obrona udo­
w odniła , że e lek trow n ia  w ten sposób 
postępowała a w  dodatku oskarżeni 
k ie ro w a li się dobrem społeczeństwa_

OBWIESZCZENIE.
W y d z ia ł H ip o te czn y  S ekcji I -e j w  

C zę sto ch o w ie  obw ieszcza, że  o tw a rte  
zostały postępow ania spadkow e po z m a r­
łych:

1) M ichale K O W A L C Z Y K U , w łaśc ic ie ­
lu  n ie p o d z ie l. p o ło w y placu Nr. 8 na p la ­
n ie , u regu l, w  ks. w ieczyste j n ie ru ch , w  
C zęsto ch ow ie , oznacz, hipot. N r. 10.17.

2) K a c p rz e -M e lc h jo rz e -B a h a z a rz e  JĘ­
D R U S IK U , w łaśc ic ie lu  n iepo d zie l p o ło w y  
n ie ru ch , w osadzie M stó w , pow. Często­
chow skiego , oznacz, h ip. N r. 34.

3 ) Ignacym  J E Z IO R O W S K IM , w ła ś c i­
cielu  dwóch d zia łkó w  z iem i, u regu l. pod  
N r. 7 i 8 w  dzia le  I-s z y m  ks. w ie czy s te j 
n ie ru ch , w  Częstochow ie, oznacz, h ipo t 
Nr. 1907.

T e rm in  zam kn ięcia  tych postępow ań  
spadkow ych w yznaczono na dzień 3 lu ­
tego 1933 ro ku  i w  tym  te rm in ie  osoby  
za in tereso w an e w in n y  się stawić w  ka n -  
c e la rji W y d z ia łu  H ipotecznego  w  Często­
chow ie dla zg łoszenia swych p ra w  pod  
skutkam i p re k lu z ji.

C zęstochow a, dnia 19 lip ca 1932 roku.
Pisarz H ipoteczny.

OBWIESZCZENIE
W y d z ia ł H ip o te c zn y  s ek c ji I i - e j  w 

Częstochow ie o bw ieszcza, że o tw a rte  zo ­
s ta ły  postępow ania spadkow e po z m a r­
łych:

1) W A N D Z IE  - A D O L F IN IE  B R O M E K  
z domu Franke, w łaśc ic ie lce  37/200 n iepo ­
d z ie ln ych  częśi i n ieruchom ości, położo­
nej w  m ieście C zęstochow ie, oznaczonej 
Nr. h ip o teczn ym  77.

2) W A W R Z Y Ń C U  G A R U S , w łaśc ic ie lu  
n ie p o d z ie ln e j p o ło w y n ieruchom ości, 
w chodzącej w  skład n ieruchom ości, p o ło ­
żonej w  mieść e Częstochow ie, oznaczo­
nej Nr. h ip o teczn ym  841.

T e rm in  zam kn ięc ia  tych  postępow ań  
spadkow ych w yznaczono na dzień  6 lu te ­
go 1933 ro ku  i w  tym  te rm in ie  osoby 
za in tereso w an e w in n y  się staw ić w  kan- 
c e la r ji W yd'ziału  H ip o teczn eg o  S ekc ji I I -e j  
w  C zęstochow ie d la zg łoszen ia  swych  
p ra w  pod skutkam i p re k lu z ji.

Częstochow a, dnia 19 lip ca  1932 roku.
Pisarz H ipoteczny.
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Były  u rzędn ik  poszukuje adm in istracji 
domu za m ieszkanie O fe rty  do A d m i­

n is trac ji „Słowa** I I  A le ja  Nr. 32, pod  
„Urzędnik**:
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2 KRAJU.
Miasta, które zalegają z pensjami.

C zęstoch ow a  do nich za l iczona  
nie je s t .

W edług rozpisanej ostatnio przez 
Zrzeszenie pracowników samorządo­
w ych ankiety, regularnie wypłacają 
gaże pracownicze tylko m agistraty  
Wilna, Poznania, Łodzi, B ydgoszczy, 
Lwowa, Stanisław ow a, Krakowa i S os­
nowca.

Inne m iasta bez wyjątku zalegają 
w w ypłacie pensyj. Prym przytem  
trzyma wśród tycn m agistratów N o­
wogródek, którego pracownicy nie w i­
dzieli pensyj już od 5 m iesięcy.

Zaległości 4 m iesięczne w w ypła­
cie pensyj mają miasta: Baranowicze, 
Suw ałki, K ielce, Podbrodzie i Sło- 
nim.

Zaległości 3 m iesięczne posiadają: 
Łuck, Lubartów, Ozorków. Zgierz, 
Pińsk, 2 i pól - m iesięcznej pensji, a 
Kałuszyn i Mława po 2 m iesiące.

Z opóźnieniem  m iesięcznem  lub 
póitoram iesięcznem  w ypłacają pensje 
sw ym  pracownikom m agistraty: Ło­
wicza, Rawy M azowieckiej, Łukowa, 
Biłgoraja, N ieśw ieża, Chełma, M iędzy­
rzecza, Lidy, Tarnowa, W ołkow yska, 
Zawiercia i W łocławka oraz stolicy.

Magistrat Radzynia zalega półtora 
m iesiąca, spłaca pensje zaliczkam i, co 
parę dni po kilka lub kilkanaście z ło ­
tych. Lublin płaci pensje w ciągu m ie­
siąca ratami.

Produkty  wie j sk ie  za  b e z c e n .
W edług danych oficjalnych, ceny, 

płacone producentom rolnym na m iej­
scu  w połowie października b.r. k ształ­
tow ały się  przeciętnie w Polsce w zło­
tych:

Pszenica za 100 kg. — 22.94, żyto  
za 100 kg. — 14 90, jęczm ień na ka­
szę za 100 kg. — 13.80, ow ies za 100 
kg. —  13.03, ziem niaki jadalne za 100 
kg. — 3.11, siano łąkow e O 84, mleko 
za litr. —  0.18, koń roboczy za sztu ­
kę — 132.00, krowa dojna za sztukę — 
118.00, owca rzeź za sztukę — 12.00, 
w ieprz za 100 kg. żywej w agi — 5.81. 
jaja za 10 sztuk 0.79.

Wyrok na p iekarzy-terorys tów.
Sąd okręgow y w W arszawie ogło­

sił wyrok w sprawie piekarzy, terory- 
stów  kom unistycznych z Luxenbur- 
giem  na czele, oskarżonych o w yko­
nanie partyjnego wyroku śm ierci na 
przywódcy bundow skiego zw iązku pie 
karzy, Najermanie.

Mocą tego wyroku: 81-1. Szym sze 
Luxenburg został uznany winnym  
zabójstw a Neumana i sąd skazał go  
za to na 10 lat w ięzienia, W incenty  
Krasny za okazaną pomoc Luxenbur* 
gow i skazany został na 4 lata w ięz ie­
nia; oskarżeni: Brzostek i Fagot za 
przechowywanie Luxanburga po zabój 
stw ie po 6 m iesięcy  w ięzienia, przy- 
czem  karę tę sąd darował z am nestji. 
Pozostali współoskarżeni zostali unie-

Polak siewca kultury
na wyspach  Oceanji .

w inniem .

Z e m s ta  słonia.
Na przedstawieniu w cyrku Sta- 

niewskich w Warszawie przykra przy 
goda spotkała A leks.W ójcickiego. W. 
chcąc nakarmić słonia „Jumbo“ mar­
chwią, dawał mu nać, następnie o- 
woc, drażniąc się. W czasie gdy W. 
podał marchew, jednocześnie kdka 
razy uderzył ręką w trąbę. Wtedy  
rozdrażniony „Jumbo” porwał W ójcic­
kiemu z g łow y pilśniowy kapelusz, 
pożerając go. Ponieważ było to pod­
czas przerwy przeto świadkami po­
w yższego faktu było mnóstwo w i­
dzów. Strapiony W. musiał powrócić 
do domu bez kapelusza.

W rogow ie BRUDU abonują „ C zy sto ść"
z dodatk. bezpł.  „L ek arz  D om ow y" 

oraz „L ek arz  D en ty s ta" .
R ocznie  zi. 6 .  P. K O. nr. 15 960.
Red w  W arszawie, Skrz. p oczt  729.
W Częstochow ie b liższych  Inform acyj udziela Red. 
L ekarz - D en tysta  M ichał O rejn lec , A leja N. M arjl 

______________ Panny  10. — Telefon 2-50._____________

W arszawiak rodem, m iał Kubary 
lat 18, gdy m usiał po upadku pow­
stania 1863 r., w którem brał udział, 
uciekać z kraju. Zagranicą zetknął się  
przy poszukiwaniu oracy, z przedsta­
w icielem  etnograficznego Muzeum  
Godefroy w Hamburgu, który namó­
w ił go do wyjazdu na w yspy OceaDji 
dla badań i czynienia zbiorów etno­
graficznych. Podpisawszy długoletni 
kontrakt, wyjeżdża 24 letni Kubary w  
1869 roku na Pacyfik.

W studjach i zgromadzeniu zbio­
rów dopom ogły Kubaremu nietylko  
zdolność i opanowanie całkow ite języ­
ka sam oańskiego i polońskiego, ale 
przedew szystkiem  nawskroś polskie 
dążenie, aby w szędzie n ieść ze sobą 
rycerskie idee bezinteresownej służby  
ludziom , w im ię wysokiej idei podno 
szenia św iata ku ideałowi Chrystusa.

Takie pojmowanie swojej roli, jako 
członka kulturalnej Europy i w alczą­
cej o wolność Polski, kazały Kubare­
mu przeciw staw ić się i zw alczać sy­
stem , głów nie niem iecki, gw ałtow nego  
szczepienia tak zw. kultury dzikusom  
Oceanji; zdobywszy sobie prawdziwie 
polską ludzkością serca krajowców  
(głów nie pracował na wyspach Kar- 
lińskich) podnosił ich z apostolską  
żarliwością ku wyższem u poziomowi 
życia, pragnąc, aby stali się  członkami 
wielkiej rodziny kulturalnych Indów.

Te dążenia, szczególniej dla N iem ­

ców niezrozum iałe, budziły ironiczne 
naśm iew anie się uczonych niem ieckich  
nad bum anitarnością tego niezw ykłego  
Polaka, ale naw et N iem cy oddawali 
hołd Kubaremu, jako w ielkiem u uczo­
nemu i niepospolitem u etnografowi.

W tej naukowej pracy dopomógł 
Kubaremu niechcący w łaśnie ów jego  
hum anitaryzm , albowiem  stał się K u­
bary dla krajowców niejako niekoro- 
nowanym  władcą, dla którego nie 
m ieli żadnych tajemnic ze sw ego ży ­
cia i ze sw ej przeszłości. To .też poz­
nał Kubary etnografję tych wysp, jak 
nikt przed nim i po nim.

Boleścią i treścią Kubarego, który 
całe życie sw e, na obczyźnie spędzone 
(na sam ych Karolinach jat 27) pam ię­
tał o walkach powstańczych było to, 
że działami sw em i wzbogacał obcą i 
wrogą kulturę niem iecką ale Die m iał 
innego w yjścia w owych czasach, gdy  
Polska była pod zaborami.

Ile razy naógł, to znaczy tyle ra­
zy, ilekroć był w Europie, odwiedzał 
Polskę, drukując swoje dzieła po nie­
m iecku, jednocześnie ogłaszał z nich  
sprawozdania i urywki w czasopism ach  
polskich. Ostatni raz był w kraju 
rodzinnym w r. 1895 na polskim  
zjeździe lekarzy i przyrodników we 
Lwowie. B ył szlachetnym  przyjacie­
lem  tych licznych rozbitków, których  
ongi losy narodu rozwiały po całym  
św iecie.

B. sekretarka Stalina przed sadem .
Na ław ie oskarżonych w sądzie 

okr. w W arszawie zasiadła Marja Mis- 
san Kozieka, oskarżona o oszustw o.

Oskarżona M issan— Kozicka jest z 
pochodzenia Rosjanką. Mieszkała sta le  
w M oskwie, gdzie w yszła zam ąt za 
Polaka, Franciszka Kozickiego.

U kończyła wydział m edyczny so­
w ieckiego uniw ersytetu , biorąc żyw y  
udział w życiu partji kom unistycznej. 
Była ona p ierw szym  bodaj lekarzem , 
wezwanym  do łoża chorego Stalina, 
pełniąc następnie funkcję sekretarki 
Stalina, a później Kalinina. Brała ona 
udział w licznych posiedzeniach GPU.

Gdy mąż oskarżonej, Franciszek  
Kozicki został przez czerezwyczajkę 
skazany na karę śm ierci — zdołała go 
uratować od kuli. Zmieniono karę na 
10 lat w ięzienia.

W jakiś czas później Missan— Ko­
zicka popadła w niełaskę czerw onego  
Kremlu. Została aresztowana i wraz 
z m ężem  w ym ieniona została do Pol­
ski. Przyczyną n iełaski było to, że o- 
skarżona zbyt troskliw ie opiekowała  
się m ężem .

Po przybyciu do Polski — Koziccy 
zam ieszkali w Łucku, gdzie on przy­
jął posadę egzekutora. Ze względu na 
w iek i chorobę — Kozicki m usiał po­
sadę rzucić, a wówczas cały ciężar u-

trzymania domu spadł na oskarżoną.
Początkowo zam ieszczała ona sw e  

korespondencje w pism ach w ileńskich. 
Pragnąc później wydać sw e prace —  
zwróciła się do spółki wydawniczej 
we L w ow ie „O ssolineum 1', proponując 
wydanie 7 książek  pod odrębnemi t y ­
tułam i z cyklu „Burza W schodu”. 
Soółka wydawnicza zgodziła się, w y­
płacając na poczet honorarjum 200 zł., 
przyczem zawiadom iła literatkę p. Ma 
rję Dunin-Kozicką, która sw ego czasu  
w ydała książkę p.t. „Burza od W scho­
du”.

Dunin Kozicka oskarżyła Missan- 
Kozicką o oszustwo, polegające na 
podszyw anie się pod jej nazwisko i 
przyw łaszczenie tytułu książki.

Na rozprawie oskarżona w yjaśniła, 
iż cała ta sprawa polega na nieporo­
zum ieniu, bowiem użyła nazwiska swe  
go męża, a po drugie nic jej n ie było 
wiadom e o istnieniu książki p. Dunin  
Kozickiej, której zresztą utwór jest  
dziełem  literackiem , podczas, gdy ona 
pisała rewelacje z pięcioletniego poby 
tu u boku czerwonego caratu.

Sąd uznał oskarżoną w inną tylko  
w w yłudzaniu pieniędzy w roli lekar­
ki i skazał ją Da 6 m iesięcy w ięz ie­
nia z darowaniem kary na m ocy am ­
nestji.

ZE ŚWIATA.
Zagubiona  wyspa.

W poszukiwaniu m iejscowości, 
skąd najlepiej można byłoby obser­
w ow ać zaćm ienie słońca, które m iało  
m iejsce w czerwcu b. r„ prof. Kopff 
i Jem es Robertson odnaleźli na sta ­
rych mapach pewną wyspę, zwaną 
Sarahau, która nie jest wcale zazna­
czona na now szych kartach Pacyfiku . 
N ie leży ona na drogach morskich  
najbardziej uczęszczanych, to też kar- 
tografja pom inęła ją zupełnie. Zwró­
cono się z prośbą do kapitanów sta t­
ków, kursujących po Pacyfiku, o zba­
danie, czy w yspa ta istnieje jeszcze, 
czy też może pochłonęły ją fale oce­
anu.

Loter ja  śmierci .
Francois Montel i jego ukochana 

A lice D uchet popełnili razem sam o­
bójstwo. Działo się  to w m ieszkaniu  
Montela w Ljonie. Młodzi postanow ili
z rozmaitych powodów pozbawić się

życia. Chodziło tylko o to, kto ma ko 
go zabić.

Ostatniej nocy, po napisaniu listów  
do rodziny, w których donosili o sw ym  
zam iarze, urządzili oni n iezw ykłą lo- 
terję.

W zięli dwie słom ki, jedną krótką 
drugą dłuższą i zaczęli ciągnąć losy. 
Ten kto w yciągnie krótszą słom kę, 
będzie strzelał.

„W ygrał” Montol.
Posłuchał losu. Celnym wystrza­

łem  z rewolweru zabił przyjaciółkę, a 
potem  sieb ie.

Bandyci  z lampkami w krawatach

Portjer znanego klubu gry w N o­
w ym  Jorku, zobaczył o drugiej po pół­
nocy wkraczających do przedsionka 
trzech przyzwoicie ubranych młodych  
ludzi.

— Jesteśm y z elektrowni — po­
wiedzieli. — Zawezwano nas bo św ia ­
tło  szwankuje. Czy nie zechciałby nas 
pan zaprowadzić do licznika.

Portjer, nie podejrzewając nic z łe ­

go, zaprowadził rzekomych „elektro­
techników ” do licznika.

W chw ilę potem w  całym  gm achu  
zgasło światło.

Do sali gry wkroczyli owi trzej la 
dzie. Na twarzach m ieli m aski, w  rę­
ku rewolwery, a w krawatach’ m ałe 
lampki elektryczne, które w w idniow y  
sposób ośw ietla ły  pokój.

Gracze pod grozą rewolwerów od­
dali w szystkie pieniądze.

Bandyci, zebrawszy koło 10 ty s ię ­
cy dolarów, uciekli w przygotowanych  
przed domem autach.

C# s ł y s z y m y  dziś p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  16 listopada.

11.40 Codz. Przegląd Prasy Polskiej.

UM£ Z A & ł-  *■ o*
12.05 Program na dz. bież
12.10 P łyty  gramofonowe."
13.20 Urzęd. k o m u n ik a t  P  T
15.40 Komunikat g o s p o d a r c z V
15.55 Kronika harcerska.
16.00 Program dla dzieci
16.25 P łyty  gramofonowe.
16.40 O dczyt ze  L w owa
17.00 O d czy t d l .  n .u c z y c ie lj  m u .y k i

,71sg n  f y u K  B,ur‘  Hydr d’* * * « ■ -
17.20 P ły ty  gram ofonow e.
17.40 „Prawo kobiety do pracy"
17.55 Program na dzień następny
18.00 Muzyka taneczna.
19.00 Rozmaitości.
19.20 „Skrzynka pocztow a rolnicza"
19.30 Feljeton literacki.
19.45 Prasow y D ziennik  R a d jow y .
20.00 Koncert ork. mandolinistów!
20.55 W iadom ości sportowe.
21.30 Dodatek do Pras Dziennika R.rfi
21.05 Koncert so listów  •*'
22.00 „Na widnokręgu".
22.15 P ły ty  gram ofonowe.
22.40 Odczyt w  j ę z y k u  angielskim
22.55 Urzęd. kom. P. I. M. i komunikat  

policyjny.
23.00 Muzyka taneczna.

KATOWICE 16 listopada
11.40 Codz. P rzegląd  Prasy Po lsk iej  i  

kom. meteor, z Warszawy.
11.58 S ygn a ł  czasu z W arszaw y, h ejn a ł  

z Krakowa.
12.10 P łyty  gram ofonowe.
13.15 Komunikat gospodarczy.
13.20 Komunikaty z W arszawy.
15.50 In term ezzo  m uzyczne .
16.00 Program dla dzieci z W arszaw ie .
16.25 Interm ezzo muzyka.
16.40 Odczyt ze  L wowa
17.00 O dczyt z W arszawy.
17.15 P łyty  gram ofonowe.
17.40 O dczyt z W arszawy.
17.55 Program na dzień następny.
18.00 Muzyka lekka z W arszaw y .
19.00 Z c z eg o  są zbudowane gwiazdy.
19 15 Rozmaitości.
19.30 Transmisja z W arszawy.
22 15 Program na dzień następny.
22.20 P łyty  gram ofonow e.
22.55 Kom. metror. z W arszawy.  
23.00Skrzynka pocztowa w  jęz. franc.

X SPRZEDAŻ X
X SUKNA I KORTÓW X
£ M. A. LASTMAN £
J  C zęstochow a, I A le ja  5 J
f ;  P o le c a  w  w ie lk im  w y b o r z e  m ater-  

jąty: p a lto to w e ,  u b r a n io w e ,  p o k ry

X cia na futra, s p o d n io w e ,  na palta  
d a m sk ie  oraz  d z ie c i ę c e ,  z  p ie r w -  
s z o r z ę d n y c h  fabryk B i e l s k i c h  i 
T o m a s z o w s k ic h  po  c e n a c h  fa-

Biuro Dzienników i O głoszeń

„RENOMA”
wł. MARJAN Ż U K 0  W S KI 

C zęstoch ow a , Aleja Nr 21, t e l  448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e  i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tyton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e,  p o c z ­

towe, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Pra c o w n ia  g o rs e tó w , pasków leczn i­
czych b iustonoszy  „ Franciszka ", 

Częstochow a, Piłsudskiego 11, dawniej 9. 
Przyjm uje w sz e lk ie  obstalunki i reperac­
je, oraz pranie gorsetów . 658

Ka w a le r  la t  26, blondyn, przystojny"""e 
zawodu handlowiec szuka w sp ó ln ic z ­

ki ce lem  za łożenia  przedsięb iorstwa han­
d low ego. Cel matrymonjalny n iew yk lu ­
czony. Oferty tylko poważne, do Adm- 
„S ło w a “ II Aleja 32, pod „Handlowiec".

‘ w , , J t > n T 1?'* w Ł*k*oif* i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło-
gr za wyraz. Najmniejsze J zł. bwzt-obotm i poaznkMjąsf pracy korzystają s  38 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłuszę* iłrobaych. —W sz e lk ie  komunikaty zrzesza*  

_ _ _ _ _ _______________________________________________   ISM-w. k«iłnralno-e<wi»tewrTOit um ieszczane ,a bezpłatni*

‘.^d ak toT  o d p o w ie d z ia ln y :  Józef  Wolnicki

Drak. Bwlącki, mi. hpjiw . tasuj Fanny N i. 68, Tel. 80 i 7-99
Wydflwp;,; Spółdzielnia Drukarsko-W ydawnicza „PRASA" w Częstochowie-


